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Pięćdziesiąt lat mija dzi­
siaj od chwili, kied\' m ło ­
dzież warszawska, wiedziona 
rozpacza, natchniona g łębo­
ką miłością Ojczyzny, oży­
wiona ideą wolności, rzuciła 
się do walki przeciw bru ta l­
nej przemocy caratu.

Odruch bohaterstwa pol­
skiego skończył się k rw aw ą 
tragedyą, strasznym odwetem 
barbarzyństwa. Po rozlewie•j
krwi w boju, lała się krew 
w  cytadeli warszawskiej, w 
katordze sybirskiej, na śnie-

żnem posieleniu. W  niwecz 
poszła złuda, licząca na ob­
cą pomoc, naród  zrozumiał, 
że tfjlko na w łasne siły li­
czyć może.

Duch narodow y kroczy 
stale naprzód drogą ciągłych 
poświęceń, hardego m ocow a­
nia się, zawsze z płomienną 
wizyą jaśniejszego jutra, do 
którego pogotowie z ryce r­
skich sit czemprędzej s two­
rzyć musimy.

W obec dzisiejszej rocznicy 
styczniowego powstania wzy­
wam y wszystkie warstwy 
społeczeństwa naszego, aby 
zgodnie i zwartym zastępem 
wzięły udział w narodow ym

akcie czci i uwielbienia. Nie­
chaj społeczeństwo spełni 
wobec tych, którzy dla Oj­
czyzny poświęcili mienie i 
życie, d ług  wdzięczności w 
postaci j a k  najliczniejszego 
udziału w o b c h o d z i  jub i leu ­
szowym.

Uczcijmy godnie drogi 
naszym sercom rok 1863 w  
dniu, w którym święci go 
cały naród.

ZA  W Y D Z IA Ł  
Pol. T o w . gim n. „Sokół* w  Sanoku. 
B. Tusłanowski Dr. E. Gaweł

sekretarz prezes.

Mieczysław Romanowski.

„Ach, kiedyż za  ciebie w bój skoczym spragnieni 
O  Polsko, ty  matko m iłości7 
J kiedyż przy  huku dział, trzasku płumieni 
Podniesiem okrzyki wolności ?

Słowa powyższe, pełne  gnrącej miłości 
Ojczyzny, g rzm iące juk  Buriny bojowe, na 
p a rę  la t  p rzed powstaniem  1863 roku, wy­
p łynę ły  z m łodzieńczej prawie piersi poety, 
k tó ry  w l i te ra tu rz e  polskiej XIX w. nie 
p ierw szorzędne  wprawdzie ale bardzo  po- 
czes tne  za jm uje  miejsce. Nie wyjątkowe zdol­
ności poetyckie, ani g łęb ia  myśli jego  utwo­
rów włożyły laury  na jego  sk ron ie ;  był po- 
®tą średniej miary.

Cześć i uwielbienie należne mu siadam y 
j a k o  poecie - żołnierzowi, jako  temu, n k tó ­
reg o  między tw órczością poetycką a życiem

nie było najmniejsza go mzdźw ięku.
.W  poez.yach jego — powiada krytyk 

—  b rzm .s ła  zawsze gorąca m iłość do wiel 
kich ideałów  narodowych, tę skno ta  do j a ­
kiejś zawieruchy dziejowej, k tó ra  m ia ła  
zmienić istniejący porządek  rzeczy i ideały 
te  do rzeczywistości przywołać, a życie jego 
ca łe  ta k  ściśle toczyło się to rem  głuszony) h 
przez jego  p o e z ję  zasad, że kiedy owa 
chwila przełomowa, jak  się zdawało, n ad e ­
szła, on bez nam ysłu  i bez w ahania  złożył 
je  w oberże na  o ł ta rzu  m ęczeńskim  walk o 
n iepodległość ojczyzny*.

Mieczysław Romanowski u rodził  się 12. 
kwietnia 1834 r. w Żukowie na Pokuciu. 
Dom rodziców poety na leża ł  do tych. w k tó ­
rych  żywo tkwiły jeszcze w pamięci wszyst­
kich wspomnienia wielkiej p. eszłości, które 
oświecała jasna pochodnia  nadziei i wiary, 
że w niedalekiej przyszłości p ękną  kajdany 
niewoli, a  nad  P olską zajaśnieje  z ło te  wol­

ności słońce. Młody ch łop iec  przysłuchiwi 
się tego rodzaju  opowiadaniom sta rszyc ł  
ros ła  w nim dusza i w m arzeniach  wylat 
wała ku tym złotym  rycerzom, co Polskę 
ka jdan  odkuć mieli.

„Zrodzon  na g robach  śród ka jdan  brzęki 
b ród  szm eru wiejskich pacierzy 
Na niej p iastunki pieściwem ręku, 
S łucha łem  życia rycerzy.

opow iadał mi ojciec stary,
Mai ka mówiła najwcześniej,
Gdy łączącego  uczyła wiary,
A s io s lra  śp iew ała  pieśni.

I uśnie dziecię, uśnie, ja k  ptaszę, 
Gdy słowik w wieczór zanuci,
Aż mu się przyśnią orły, pa łasze ,  
I  na łóżeczku się cuci.
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Zbliżamy się do półwiekowej ro­
cznicy powstania naszego narodu.

Walka o wybicie się z niewoli za- j 
kończyła się kieska nasza. Zostaliśmy ; 
pokonani, a pokonanych nielitościwa  
reka rzadn rosyjskiego dławic i gnieść  
poczęła. Na kaźdem polu życia naro­
dowego dosięgła nas zemcta. Upom nie­
nie się o utracone prawa narodowe 
uważano za zbrodnię z naszej strony, 
a zwycięstwo siły  nad prawem zasło­
niło przed zwycięzca sprawied’iwośc. 
Prześladowaniem szkoły, języka, lite­
ratury, kościoła, ubożeniem nas, zam­
knięciem przed nami wszelk.cli dróg 
pracy i rozwoju, rzad rosyjski odsło­
nił swojjy politykę wewnętrzna. Osła 
bid nas, zniszczyć, gdzie można, zubo­
żyć, pokłócić, nachylić do swego ni­
skiego poziomu kulturalnego przez de­
moralizowanie społeczeństwa naszego, 
stało się ideałem politycznym  nacyo- 
nalizmu rosyjskiego.

Od kilku lat prawie trwa uporczy- 
wa, cicha podstępna walka samowoli 
z narodem naszym, Europa ongi w e- 
poce rozwoju i pom yślnego rozkwita 
państwa polskiego wiele razy zwracała 
się o pomoc do Rzeczypospolitej, te­
raz w dniach nieszczęść zapomniała o 
nas, a zw yciężonych nie siła, lecz 
intrygą, opuściła i oddała na łup są­
siadów.

Ale narody nie giną. H istoryę na­
rodu można sfałszować, ale nie można 
zniszczyć. Naród nasz żyje, a Iństorya 
w dziejach naszych znajdzie św iadec­
two naszej chwały , zasług wobec 
Europy i cyw ilizacji.

Podbici i podzieleni nie pogodzi­
liśm y się z niewolą, bo naród nasz 
wychow ał się w wolności i nauczył 
się ją kochać. W alczyliśm y o odebra­
nie utraconej Ojczyzny wytrwale i z 
wielkiemi ofisrami narodowemi. Krew  
nasza wsiąkła w ziem ię na polach Ma- 
ciejowickich. pod nmratni Pragi, po la ­
sach i wsiach całej Polski, od Pucka 
po Kijów. N ow ożytne dzieje ludzkości

nie wykazują równie wytrwałych jak  
nasze, walk o utraconą wolność.

A jednak żyjem y —  i w nieszczę­
ściach wzmacniamy nasze siły. Z krwi 
i kości ojców naszych i dziadów rośnie  
nasza wiara w lepszą przyszłość, ro­
dzi się świadom ość potrzeby wielkiej 
pracy, wielkich wysiłków, wielkiej w y­
trwałości.

Miejmy przeto jednaką cześć dla dni 
chwały naszej i dla dni klęsk naszego 
oręża, bo one wiążą przeszłość z przy­
szłością. Potrafiliśmy godnie i wspa­
niale uczcić dnie zwycięstw , pomnij­
my o dniach klęski w walce z najaz­
dem. Takie klęski są chwilowem nie­
szczęściem, ofiarą krwi i mienia naj­
szlachetniejszych obrońców ojczyzny, 
którzy giną w walce o wolność, ale 
są zwycięstwem  cywilizacyi nad bar­
barzyństwem.

Uczcijmy więc i półwiekową ro- 
c/.nice ostatniego powstania. Niech ona 
nam przypomni że prawa narodu na­
szego, zdobyte dziesięciu-wiekową pra­
cą państwową, nie ulegają przedawnie­
niu, źe na zastygłych potokach krwi 
budzi się i zakvóta nowe bujne życie  
— dzięki pracy ludzkie,.

Zbierzmy całą naszą energię, w szy­
stkie siły ducha, całą moc naszą u- 
m ysłową, aby w tę smutną półw ieko­
wą rocznicę walki narodowej zachować  
całą rozwagę, aby zbudować trwałe 
podwaliny pod gmach przyszłości.

Jan ina  Kossak-Pełeóska.

pogrzeb powstańca.
(Ze wspomnień rodzinnych).

Na ulice Lwowa spływ ają podzw onne 
echa z wieżyc Ooin.nikańskiego kościoła....

Z jego  ja rzącego  światłami wnętrza  wy­
lewa się fuia ludzka  i jak  n u r t  potężny,

W 50. rocznicę.

R o k  1 8 6 3 . . . .
A więc pięćdziesiątą rocznicę sty ­

czniow ego po wstawia święcim y w tym  
roku, a rocznica ta lóżne m yśli i u- 
czucia wyw oła u różnych ludzi.

Niejednem u łzą zwilży się oko, gdy  
wspomni tych, co w mroźny czas zi­
mowy rzucili ciepłe ognisko i poszli 
w lasy — na trud i niew ygody, z go- 
łemi nieraz rękami wypędzać wroga, 
zdziercę i ciem iężcę; poszli, wiedząc 
prawie, źe idą nie na zwycięstwo, ale 
na śm ierć; poszli, ho życie w niewoli 
już im zbrzydło; poszli, aby krwią 
swoją użyźnić tę ziemię drogą i świę 
tą. W ielkie ukochanie tej ziemi p o­
gnało ich na trudy, na bagnety i ar­
maty, na szubieiuce i do katorg 
sybirskich, w lochy więzienne i na 
długą tułaczkę wśród obcych.

Gdy wspomnimy tych bohaterów  
narodowych i m ęczenników, uchylić  
musimy czoła i w o ła ć :

Cześć Warn!
I duma napełniać musi piersi na­

sze, żeśmy takich Ojców mieli i to tak 
niedawno, —  źe to są dzieci tej sa­
mej co i my ziemi, bracia nasi z krwi 
i ducha.

Oni wzniosłym  swym  przykładem  
dali świadectwo, źe są rzeczy większe 
niż spokój i wygody ciała, cenniejsze 
niż dostatki i zaszczyty, droższe na­
wet niż krew i życie. Tą rzeczą była  
dla nich —  Ojczyzna.

T o też m yśli nasze i uczucia z po­
dziwem i wdzięcznością zwracają się 
do tej wielkiej falangi bohaterów i 
m ęczenników styczniowego powstania; 
z podziwem dla ich zapału i pośw ię­
cenia, z wdzięcznością za to, źe czy­
sty sztandar narodowy, otrzymany w 
spadku po ojcach, czystym , nieskala­
nym przekazali następnemu pokoleniu.

N ad łożem  ojca kord  wisiał krzywy,
Ku niemu zw raca  oczęta,
Na licach uśmiech igra piu żywy —
1 klaszcze w d robne  r ą c z ę ta 11.

Z la tanii zwolna od opowiadań przeszli 
rodzice do rea ln ie jszego przygotow ania syna 
na przyszłość. Ojciec uczył go robić szablą, 
uczył dosiadać  bu łanka ,  a m a tka  spe łn ia ła  
ro lę  początkowego naucz jc ie la .  Zajęcia te 
je d n a k  nie wystudziły rozgo rza łe j  miłością 
ojczyzny duszy m łodzieńca.

„P rzede tnną  jasny  piorun się pali, 
Szablicę trzym am  we dłoni,
A za m ną  t łu m em  wojsko się wali,
I  lecim po mogił błoni....
Coraz to dziksze w sta ją  zjawiska,
Coraz groźnie jsze postaci,
Ju ż  mi tysiące  piorunów błyska...
Z m arzeń  mnie budzi głos b rac i“ .

Otrzymawszy początki nauk i w domu 
rodzicielskim, na ukończenie szkoły n o rm a l­
nej wysiano go do Kołomyi, a  s tąd  później 
do gim nazyum  do S tanis ławowa.

R ok  1848. ja s n ą  łu n ą  nadziei rozgorza ł  
w całej prawie Europ ie .  P o e ta  nasz był już 
wówczas uczniem klasy czwartej.  Kiedy do ­
wiedzia ł się, że wśród Polaków odbywają 
się prace  przygotowawcze do odzyskania 
wolności, że tw orzą  się zastępy narodowe, 
przybył p iechotą  j a k  najspieszniej do wsi ro ­
dzinnej tu  p rośbam i wymógł na rodzicach,

iż zapisali go w szeregi. Nie d ługo je d n a k  
potem gwardye narodow e rozwiązano i R o­
m anowski wrócił do szkoły.

Po ukończeniu  szkoły średniej poeta, 
nie chcąc  sprzeciwiać się woli ojca, zap isa ł  
się we Lwowie na wydział prawniczy, a c z ­
kolwiek czuł, że pow ołaniem  jego  je s t  na- 
tchm onem  słowem budzić ducha  w narodzie, 
zagrzew ać go i k rzep ić  w ciężkich chwilach 
niedoli.

J a k o ż  w n ied ług im  czasie oczy całej,  
ubogiej podówczas w twórczość poetycką 
Galicyi zwróciły się na m łodego  poetę.

„C horąży" ,  „C h ar t  watażki" ,  „Tymoleon 
z K oryn tu" ,  „Śpiewak z oazy", „M łody lu ­
tn is ta "  i cały szereg wierszy lirycznych, oto 
próby jego  ta len tu  n iezbyt w praw ną kreślone 
r ę k ą ,a le  bądź co bądź próby, n a d  k tó rem i k ry ­
tyka  ówczesna nie p rzesz ła  do porządku  
dziennego. Dość SHrowa, lecz życzliwa opinia 
tej krytyki p odz ia ła ła  na poetę bardzo  d o ­
datnio . „Dziś krytyka, pisze on sam. s t ro ­
fu jąc mnie ostro, lecz słusznie, nakazuje  mi 
iść dalej — a krytyka, to głos publiczny, 
g łos  sm aku  ogółu. Je j n ieposłusznym  być 
nie śm iem ; byłoby to  nie mniej ni więcej, 
tylko okradzen .em  ogółu z położonego we 
mnie zaufania i nadziei".  Owocem zaś tej 
chęci s łużenia społeczeństwu pieśnią je s t  
o znacznej wartości powitać poetycka p. t. 
„Lużeccy" .

W espazysn  Kochowski opowiada w 
„K lim aktPrai  h", iż za czasów M ichała  Ko- 
rybu ta  w r. 1672. za spraw ą D oroszeńki 
Turcy i Tat»rzy  napad li  na  Polskę. Na t le  
toczonych walk, zakończonych zw ycięs tvem  
chocimskiem, kreśli nnin Romanowski dwóch 
braci Ł użeckich ,  Karola, k asz te lana  pod la s ­
kiego. wodza wojsk ukra ińsk ich  i T om asza  
dowódcę zaniku budzanowskiego. W bitw ie  
pod Czetwertynowką naraz i ł  Kart IŁ użeck i  woj­
sko swe na klęskę, a co gorsza sam pierwszy u- 
szedl z pola walki, zachęca jąc  i innych d o u -  
cieczki. H ańoę , k tó rą  nieszczęsny kaszishtD 
podlaski ok ry ł  zasłużony ojczyźnie dom  
Ł użeckich ,  zmywa b r a t  jego Tomasz. O b lę ­
żony w B udzanow ie broni fcię do o s ta tn ie j  
chwili, a  kiedy gród  uległ przemocy, d a ł  
głowę pod topór  kata.

Je ś l i  porównamy ten  u tw ór  z powyżej 
przytoczonymi, to dojdziem y do p rzekonan ia ,  
iż ta le n t  poety rozw iną ł  się znacznie, »  
nad to  zobaczymy, że w tym czasie p rócz  
doskonalen ia  się formy, doskonaliły  się ta k że  
jego  pojęcia spo łeczne i obywatelskie.

W idzia ł  on wokoło siebie życie czcze 
bez ideału . W idzia ł  ludzi, k tórzy  z im ien ia  
tylko i z mowy byli Polakami, bo dusze  ich 
znieprawił wróg, a miłość ojczyzny z ż a r ła  
rdza  niewoli.
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ja k  p rąd  władczy, opanowuje place, o b e j­
m uje ulice w swe posiadanie...

U suw ają  s.ę jej skwapliwie z drogi bia 
łe  kabaty  wojska aus tryacklego, wsiąkając 
spiesznie w boczną uliczkę, szyldwachy, po ­
rozstaw iane p rzed  c. k Amtanii, zasuwają 
się w g łąb  czarnożól tych  budek, urzędowe 
hąezki różnych K i.ed luzków  i Dostalów 
kry ją  się wstydliwie w cień... Wszystko, co 
obce, napływowe, narzucone,  jakby  uczuło 
nagle b rak  g run tu  pod nogami — jakby  się 
chcia ło samo zetrzeć, zan iknąć unicestwione...

. ..Sunie korowód pogrzebowy...  Chorą- 
gwie i krzyże, b iałe i b runa tne  habity  m ni­
chów, cz an ie  su tanny  księży p łyną  w dłu 
gim s/.eiegu, u pośrodku skrom na, licha 
trum na ,  me na przepysznym żałobnym  po- 
jeździe, ale na ram ionach  ludzkich oparta .. .  
l 'o  jej obu s tronach  d ru ch n y  dzieweczki w 
bieli j a k  w dzień  wesela, je n o  z okiem sm ę­
tnie zalzawionein —  tuż za t ru m n ą  wątła, 
chwiejąca się postać kobiety, młodej jeszcze, 
lecz z usz rom oną głową srebrnej gołębicy, 
z wzrokiem męczeńskim a  pała jącym  b la ­
skiem łun, m o carną  s iłą  wiar n ie śm ie r te l­
nych 1...

A dalej nieprzeliczone, tysiączne rzesze 
postępu ją  za tym w trum nę  ja k  zwarty za­
s tęp  za h e tm a n e m . .

— 1 któż on, ten  wielki, p rzed  k tórym  
cofa się... ściera w proch jiycha zaborców — 
który  ze swej trum ny hetm ani sercom rzesz 
n ieprzeliczonych, ze idą  za mm  żałośnie, 
lecz z du u m ą  radośc ią  zdobywców?...

Nie s ław a to wielka, me król, me wódz!
Jego  m nę  wraz z m m  dziś wejdzie w 

g rób  !..
Lecz wielkością jego  i chw ałą ,  większą 

i t rw alszą  nad sławy jieany pochwalne, to 
ta  jego bezinnJjjiiość 1..

Je j —  me inueniowi jego m osią  teraz 
ho łd  ci liczni w n a ro d z ie ! . .

Kto on?...
Powstaniec — młoily, n i t l e tm  chłop- 

czyua, k torego  serce p łonęło  ja k  p łonąć  se r ­
ce ludzkie powinno: m iłością Ojczyzny i 
m i łu ś n ą  wszystkiego, co prawe, dobre  i 
szlachetne...

0  ty n ieszczęsna, ja k że  sen twój cudny 1 
P rom ień  zbawienia płynie ci na lico,
Zdasz się szczęśliwą... lecz to obraz  złudny - 
Ty cierpisz  we śuie, iudow Męczennico! 
CierpiSz podwójnie tam, we sferach jasnych ,  
Bo coraz sroższa przem oc twego wroga.
Lec/.ci st.- isz.nei izy cios od dzieci własnych, |

|

Na k t ó r i . b  tw aizy  spodlen ie  lub trwoga.

O, czem uż an io ł-s tróż  cię nie osłoni 
T a rcz ą  z piorunów od tej s traszne j  broni I

Ale pomimo, że poeta  tak  g łęboko  od- ( 
czuwał nędzę m o ra ln ą  naszego społeczeń- j  

stwa, p rzecież nigdy głos jego  me znaunę- 
tu i ł  się do p rz e k le ń s tw a ; on wierzył, że 
tj  iko m iłością m ożna podnosić  i uaprawiać.

„P o tem  ich lica obmyj s ie ro t  łzami, 
Kwiatam i z m ogił posyp nu wezgłowie; 
P o tem  ich postaw tw arz w twarz p rzed  ojcami, 
P rz ed  mmi spowiedź mech każdy wypowie ..
1 niech im śni się, że p rzek leństw a s łyszą) 
Że się pioruny nad  nimi kołyszą .
Że od trąc iły  ich precz ręce święte ...
Że ich poch łoną  groby rozpęknię te .
A gdy p rze b ęd ą  we śnie te  m ęczarnie,
Ci, co Cię mogli me k o c h a ć  bezkarnie , — 
W tedy ich piersi do tkm j lekką dłonią,
Na c z o ł a c h  złóż nu nam aszczenie  twoje, 
Niech twe kajdany jak  oręż zadzwouią,
I  podnieś ok rzyk : „N a boje! —  na boje! 
Do lotu, p tac j  I"

O krzyk „N a  boje I- to me frazes na  u- 
stucb poety, ale t  > m arzen ie  jego  od la t  
najwcześniejszych, to  has ło  jego życia, p r z y ­
pieczętow ane krwawą pieczęcią śmierci ua 
polach pod Józefowem.

(C. d. n.).

—  Na pierwsze wezwanie poszedł w bój 
jak inni, j a k  tysiące innych. — Nie spe łn ił  
długiego szeregu sw ietnyib ,  wyjątkowych 
czynów, ale na wszystkie byt gotów... nie 
d a ł  nadzwyczajnych, niebywałych ofiar —  
tylko to jego młode, nadzie jam i promienne 
życie jak jed n o  źdźbło  trawy, jak jeden 
kwiat nikły, na pokosie Dziejowej ofiary 
poddało  się cicho żniwu śmierci, by stać 
się k a rm ą  przyszłości, byle me kwitnąć ja- 
łowym kwlatym niewoli...

J ego  bezimienności niosą te raz  ho łd  ci 
liczni w narodzie!

Nie jego  osobistym zaletom i ta lentom  
zabitym w pąkowiu, me tej jego bolesnej 
męce, gdy z pola bitwy, po klęsce, ranny, 
zrozpaczony, dowlókł się do domku 
m atki —  nie tym jego  bolom, k tóre  
przeżywał w szpita lu  w gorączkach  i m a­
ja k a c h  gangreny, wsączającej powoli, tygo­
dniami całymi, zabójczy ja d  w jego  żywe 
ciało, wśród których  każdej chwili i godziny 
przeżywał tysiącem istn ień  raz wraz odna­
wiające się, wyolbrzymiałe w malignie, wspo­
mnienie klęski,  masakry, pościgu i bezna­
dzie ja '  j męki powrotu... I  me tej m atce  n ie­
szczęsnej, co w czas owdowiała, ca łą  swą 
miłość i nadzie je  ziemskiegu szczęścia od ­
prow adza  te ra z  do g robu  — a mimo to 
skroń przedwcześnie osiwiałą wznosi z wy­
razem  niezłom nego m ęstwa — nie im ten 
ho łd  niosą rzesze...

Ale jeden  zm arły  i ta  je d n a  już  jeno 
ciałem żywa ofiarmczka. to legion, legion 
niezwyciężony — to nie jednos tka ,  a le  to 
naród dzielny w swych dzieciach, gotowy do 
ofiary, szlacLetny, nieugięty.. . Teu m łodzie 
uiec, zm arły  z ran  zadanych  ręk ą  wroga, ta  
m atka,  osierocona a sk ła d a jąca  ofiarę swego 
se rca  ochotnie  ua o łta rzu  ojczyzny — m ają  
tylko jed n o  imię. wielkie, n ieśm ie ite lue ,  nie­
z a pom niane :  to Prawy Polak, to P o lk a !.. To 
duch Polski niezwyciężony i wiecznie się z 
pod ciosów wroga odradzający ,  to duch na­
rodu  tryum fujący mimo gwałtów i śmierci 
jednostek ,  bijący n ieustannie  w niebo p ło ­
mieniem wiecznej żywotności,  dążący n ieza­
chwianie ku pew nem u zwycięstwu Wolności!

I  im wszystkim beziimenym bohaterom  
— obfitemu w posiew życia m ęczeństwu c a ­
łego narodu, niósł hołd  teu  konduk t t n u u i  
Idluy w swej boleści, k tóry postępow ał la t  
temu p ięćdziesiąt ulicami Lwowa.

W przełomowej chwili.
(W 5U-tą rocznicę naszego ostatniego  

wzlotu do wolności).

o f

Wolnuśei św ię ta!  Ty oka źrenico 1 
Dusz polskich wielka, św ietlana pochodnio, 
Co g wiazdą w dziej vch byłaś nam przewodnią, 
Zaświeć nad nami cudów błyskaw.ei !

Niech nas p rzen ika
Twój święty blask!
I  niewolnika
Wiedzie na b rzask  

S łonecznych, widnych przestworzy,
Gdzie nowe życie się tworzy I 
Nie to, że świty je szcze w poniroce się k ry ją  — 
Nie, że w ciennu szakale żerujący wyją —  
Że sępy sz a rp ią  nam ciało —
Że przemocy b itą  ska łą  
W róg zabija  wolne życie 
i  wolnego serca b ic ie ! . .

W ierzcie! To me z łuda  złud —
O dkupień  rodzi się cud!

S łyszc ie /  Ju ż  świata s ta rego  posady 
D iżą  s tn isznem  drżen iem  wiecznego zniszi zo- 
W tyranów sercach  s t rac h  się lęże blady, fnia 
I  spokój z dusz ich strwożonych wyplenia! 
Słyszcie —  ja k  szumią, ni to rzeki fale, 
J a k ie ś  potężne, hymnowe rozgłosy...
Juk  nabrzm iew ają  tymi dźwięki dale...
J a k  przestw ór  cały — to już  tylko glossy 
Tych fal w ezbranych harm onii zaklętej.  
Dziwnej, ta jem nej, zjawiskowej, świętej!...

Ten głos —  to fal wolności pieśń, 
P ieśń  duszy ludzkiej ch ro b ra  —
Gdy przezwycięży oków cieśń 
Choć Wieczystego D obra!

Niech nędzni tchó rze  o piginejskiej duszy 
Krzyczą na trwogę, że po top sii, wali...
Tej pieśni głos ich tchórzliwy nie zgłuszy — 
Ich moc nie wstrzyma p rzepo tężnej f a l i ! — 
Ni ich nad nurty  spienione wyniesie 
P rawnych t rak ta tów  a rk a  uświęcona,
Bo je j zbu tw iałe  wiązadło ju ż  gnie się,
Bo ju ż  sp róchn ia ły  złocone bierwiona —
A ru n ąć  musi p rzed  tw orząeem  życiem 
To, co ju ż  tylko pus tką  j e s t  i... gnic iem !

Le z Y\y odważnie s łuchajc ie  tej nuty, 
l s tn o ść  w m ą W aszą niech ca ła  się wsłucha, 
Niech W as nie straszy  je j ton ostry, luty, 
J a k  huraganów  srogich  zaw ierucha I

Bo gdy do fali tej przylgniecie słuchem , 
Gdy zatonięć.e  w je j  dźwięków nirwanie,
To wraz p rzep łyną  ponad  Waszym duchem  
P iacbwile  dziejów i wieków otchłauie...

— I ź ród ła  święte oczom się ukażą,
Z których przedwieczny s trum ień  życia tryska: 
Wiosniane ludy z pacho lęcą  tw arzą,
Młodej ludzkości p ie rw otna ko łyska —
1 już  wzniesiona nad  chaosu pęta  
D usza wszechświata w tworzeniu poczęta  I

Patrzc ie 1 Objawień to d la  W as godzina 1 
W szakże te  wątłe, m łodociane s trugi,
Z k tórych  się wszelki życia n u r t  zaczyna,
To przez ciąg wieków uieprzerwany, długi —  
Bieg tych przemożnych prądów, co ludzkości 
F a lę  ku wzniosłym idea łom  2enie —
To jej odwieczne, mocne, do  W oluoici 
św ię te j  dążen ie  1
ż  tych to strum ieni pow sta ła  ta  fala,
Go, j a k  aniołów b u f  z s r e b rn ą  przyłb icą 
Bije dziś w przemoc, tyranów obala 
Niezwyciężonej mocy naw ałn icą .

A więc witajmy te  oczyszczeń burze ,
Bo z nich na  nowo odrodzi się młody 
Świat,  dostojniejszy, wyższy w swej naturze, 
Z nich — dla  nus b łyśnie też S łońce swobody 

Ja n in a  Kotsak-Peteńska.

W przestani.

Cicho i pusto...  W g łęb i mrocznej nawy 
s reb rzys ta  am pla  sm utnym  blaskiem płonie 
i chwiejną sm ugą  ściele refleks krwawy 
pod  stopy krzyza, co w półm roku  tonie.

J a k  cicho... tęskno... Zaledwie z oddali 
g łuchym  pom rukiem  gwary św ia ta  p łyną  — 
i ua  k sz ta ł t  gniewem oszala łej fali
0 brzeg rozbitej —  u s tóp  krzyża giną..,

A w tej bez ładnej,  groźnej skardze  św ia ta  
s łychać  lak  dobrze  znane nam ju ż  dźwięki,  
łk a jąc e  bólem w duszach dług ie  la t a :  
to katuwaiiej, polskiej dziatwy jęki...

To przy k ib itkach  cicho jęczą  dzwonki
1 zgrzy ta  łańcuch, który sp ę ta ł  wolne — 
to świst nnh.ijek kozackiej nagonki —
to synów p łaczą  M atki nieudolne...

A czarny Chrystus  boleśnie rozpięty  
w p rzedśm ie r tne j  m ęce chyli ś n ię te  skronie 
i w Swej miłości ku nam  niepojęty 
błogosław iące w da ł  wyciąga dłonie.. .

O Panie 1 kiedyż przyjdzie koniec męce 
dusz ucioiimnych wśród k az am a t  m roków ? 
Kiedy nam z ka jdan  oswobodzisz ręce 
sprawiedliwości ła k n ąc e  wyroków?!...

M a ry a  h ir tch b erg .
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Jedna jaskółka nie zwiastuje wiosny, ale 
czasem niespodzianie wiosna nadchodzi.

W ieczorem  30/XII. 1912. w Z a tw o rn ń y ,  
gdy rzą d ca  d ób r  K ornbł iuser  bawił poza d o ­
mem, p a d ł  s t r z a ł  zew nątrz domu. P rz e s t r a ­
szona to n a  K orubausbra  pociągnąwszy ze 
sobą  10 le tniego syna, schrouiła  się do przy­
ległej izby, do k ąd  znowu zaczęły padać  s trza ł  
po strzale .

Śm ierte ln ie  ran iony  syn K ornbauserow ej 
zm arł,  a ją  także  ciężko poraniono.

O becna w dom u córka  i s łużąca Korn- 
hauserow  umknęły tyłem chaty na  odgłos 
strzałów , zaś jedyny  m ężczyzna obecny w 
domu, belfer, nie grzeszący ja k  zwykle od ­
wagą, szukał  schronienia pod pierzyną.

N adesz ła  pomoc w osobach sąsiadów 
nie zdo ła ła  dowiedzieć się mc, kto był 
sprawcą.

W yniesiona na  zew nątrz dom u kasa 
wertneimowska świadczy, że celem napadu, 
był rabunek , ale kto dopuścił  się napadu ,  
tego zdaje się do dzisiaj n ik t  jeszcze nape- 
wno me wie.

D ochodzą słuchy, że do sądu  w Luto- 
wiskach dostawiono 3 podejrzanych .

Tut. sędzia śledczy p. Jakubowski wyjechał 
na  miejsce czynu, może tedy energicznej 
ręce sędziego uda się wykryć ca łą  prawdę i 
wyświetlić, czy ten  rabunkowy napad  stoi 
sarn dla siebie jako  oderwany fakt, lub czy 
j e s t  od może wypływem rozwydrzenia i ag.- 
tacyi, o k tórych  osta tn im i czasy głośno w 
tam tych  s tronach  mówiono, tak, że aż c. k. 
P ro k u ra to ry a  P ań s tw a  m usia ła  oskarżyć k il­
k a  ludzi o zbrodnię  gw ałtu  publicznego przez 
n iebezpieczne pogrozki m io tane w czasie 
ta rgu  w U strzykach  przećiłir Polakom  i Ży­
dom.

t a k ż e  z powiatu  liskiego dochodzą nas 
słuchy, że tam że  aresztow ano 3 osoby po 
dejrzane o zbrodnię  rabunku ,  dokonanego  na 
jednym  i izraelitów.

Dałby Bóg, by fak ta  owe sta ły  same 
d la  siebie, ale jeże liby  one były przyczyną 
rozwydrżonej agitacyi, kiedy to  podczas  wy­
borów nie iiczyii się agita torzy  ruscy ze 
słowami, a le obficie szałowauo hasłem : zliisz- 
ezyć! wyrzucić! wszystkich Lachów za San!

Niedawne czasy, gdy Budzynowski w 
P ar lam eucie  groził  Polakom  wytopieniem w 
Same.

Mimowoti nasuwa snę na myśl, że ciem­
na ludność nie rozum iejąca ,  dokąd  i w jak im  
celu j ą  wiodą —  ludność, k tó ra  w danej 
chwili daw ne h a s ła  „ l i s y  i p a s o w y s k a "  
za cel swej polityki uw ażała ,  dzisiaj gotowa 
h as ła  to tłum aczyć  tak, że siłą, gwałtem, 
rabunk iem  zab rać  może sku tk i  cudzej pracy, 
bo bąma wydatnie  pracować nie um iała .

W tak ich  czasach  jedynie  solidarność, 
karność, świadoma celu organizacya, położyć 
może tam ę skutk iem  mednwuoj bezmiernie 
rozw ydrzonej agitacyi.

Nie wystarczy wołać: sąd !  policya! bo 
te  w kracza ją  po czynie, duszą skutki zła, 
a le sby  coś zrego się m e stało , tem u za ra ­
dzić, p rzeciw działać  potrafi jedynie  celowo 
zorgauizow ane sporeczeństwo.

Może wreszcie zrozuniią puuowie syo- 
niści,  że ochronę ich mienia, ich przyszłości 
daje  zorganizowane, pokojowo usposobione 
społeczeństwo polskie tak, ja k  daw ało  wów­
czas, gdy podniecony trunkiem  h a jd am a­
ka na U kra in ie  w czasie ruchów kozackich  
odb ie ra ł  im życie i rabow ał u h  mierne.

Nie do nas  należy wskazywać drogi Ży­
dom, po k tórych  om kroczyć wiuni, by im 
dobrze było, lecz praktyczny zmysł tego 
narodu, ..inysł wskazujący, na kim lepszy in­
te res  zrobić możua, da  u oże kiedyś wska­
zówkę tym naszym współobywatelom, byleby 
to tylko me zapóźno nas tąpiło .

„H ann iba l  an tę  po r tas"  czy tedy nie 
byłby czas, aby ogół sanockich obywateli 
pomyślał o zabezpieczeniu  swej przyszłości, 
by ca ła  B a d a  miejska bez rożuicy wyznania 
zastanow iła  się nad  tern, co nas  wszystkich 
spo tkać  może.

My Polacy broniliśmy zawsze siebie i 
d rug ich  — „za naszą i waszą wolność" — to 
było naszą  dewizą — myśmy wywalczali 
dobro dla drugich, a sam. pada li  ofiarą.

Czy w przyszłości wobec bierności, a 
co gorsza  nienawiści ku nam tych, za których 
krew nasi przodkowie przelali,  me wystąpi 
na jaw  zdrowy egoizm narodu, który wy­
łączn ie  o sobie, bez og lądan ia  Się na m te-  
resa  drugich , myśleć nakaże  — odsłoni n ie d a ­
leka przyszłość.

KRO H IK  A.
Uroczyste nabożeństwo błagalne, które

odpraw ionem  dziś będzie w kościele p a ra ­
fialnym, celebrował będzie ks. dziekan Ma- 
twijbiewicz.

Kazanie wygłosi synny kaznodzieja  Ojciec 
Anioł,  kapucyn.

P odczas nabożeńs tw a zb ieraną  będzie 
sk ła d k a  na rzecz Uczestników powstania.

Obywatelski czyn mamy do zano tow a­
nia. Oto Dyrekcya sanockiej fabryki wago- 
uów i maszyn i robotuicy we fabryce tej 
p racujący postanowili za wspólnem porozu­
mieniem się zastanów.ó dzisiaj,  ja k o  w dniu 
Święta Narodowego, ruch  fabryczny.

Cześć lu i  za to i s ł a w a !
Kto nie kupił d o tąd  biletu na  dzisiejszy 

uroczysty wieczór w sah  Bokoła, ten  mech 
się pospieszy, bo ju ż  tylko me wielka ilość 
biletów pozosta ła  w K ranue  T. S. L.

A me prędko  znowu będą mieli Sano- 
czam e możność usłyszenia takiego mówcy, 
ja k  prof. Dr. Ju m k  i takiego m is trza  słowa, 
ja k  znany już  dzisiaj zaszczytnie w całej 
Polsce dek lau iu to r  p. Czesław Krzyżanowski 
Zbytecznem  dodawać, że sceny z „ L egionu-' 
w m tep re tacy i  naszych znakom itych am a to ­
rów, którzy  tak  wspam ale odegrali  niedawno 
„Będziow" Wyspiańskiego, wypadną j a k  uaj- 
lepiej

Czysty dochód z wieczoru przeznaczouy 
na rzecz Uczestników powstania, co przy­
czyni się niewątpliwie do za p e łm eu ia  sali 
Sokoła po brzegi.

Rada nzkolna krajowa a bu rsa  moska-
lofiluka w Sauoku. Y\ eclle przep isu  § 37. 
regulam inu szkolnego, przyjmowane byo m a­
ją  do szkół miejskicn w pierwszym rzędzie  
dzieci miejscowe, a dopiero uas tępm e w m ia­
rę  możności pomieszczenia, ilz itci zamiejsco­
we. Wobec p rzepełn ien ia  sauockicb szkół 
miejskich, p rzypom nia ł  za rząd  miastu w roku 
bieżącym dyrekcyom  szkół powyższy p rz e ­
pis regu lam inu  szkolnego i wezwał je  do 
ścisłego pszesti z e g a n l a  lego przepisu , b au -  
te k  tego  przypom uieuiu  był nieoczekiwany 
i nieprzewidziany, albowiem nagle zum iała 
liczba wychowauek moskalofdskiej bursy żeń­
skiej w Bulionu, vv której k sz ta łcą  się pod 
okiem prawosławnej B osyaiik i  z P e te rsb u rg a  
nadesłanej,  córki księży rusk ich  z całej Łeiu- 
kowszczyzny. Z o k u ło  40-ci przj fczłych m atek 
„rusk ich"  zos tało  Uugle ó, k tórym  za p rze ­
stronno  było w obszernym lokalu bursy, a 
„istiuno russka* wychowawczym m ia ła  już  
wracać nad Newę, uważając, ze nie m a co 
więcej robie w Bauoku. Tymczasem jednak  
jeden  z ojców wniósł do Budy szkolnej k r a ­
jowej rekurs  przeciw odmowie przyjęcia có r­
ki do szkoły żeńskiej w Bauoku, a B ada  
szkolna w zała tw ien iu  reku rsu  kaza ła  p rzy­
ją ć  do szkoły dziecko skądś  z gorlickiego 
powiatu, tłum acząc,  że za „zamiejscowe" uie 
m ogą oyć uważaue te  dzieci, k tó ro  m ieszkają 
na  s ta n c j i  w bauoku.

Ciekawe logika i ciekuwe konsekw encja!  
A więc odtąd , o ile reski yp t  polskiej Budy 
szkoluej krujowej s tau ie  się prawomocnym, 
uie będzie możua do szkol sanockich p rzy j­
mować polskich dzieci m ieszkających  przy 
rodzicach  w Posadzie olchowskiej, w D ąb ró w ­
ce 1 Zagorzu, najbliższej okolicy Bauoka, ale 
zato bęuzie musiało się przyjm ować nary oek 
rosyjski z całej G a lic j i  d la tegu,  że d la  Uu- 
rybka tego utrzym uje k tus bursę pod 
kierownictwem prawosławnej wychowawczyni 
z Petersburga.

,.Rizaty łachów i żydiw1’. Nie-
sucuieuua a g i ta c ja  rosyjska podsuwa coraz 
częściej to  ba^ło ciemnemu, a sfauatyzowaue- 
mu ludowi rusk iem u w G alic ji ,  a ze hasło  
to przyjm uje się ła two, tego dowodem ro z ­
p raw a sądowa, ja k a  odbyła  s.ę przed sauockim

sądem  karnym . Ja k o  oskarżen i stawali ch ło ­
pi z ' ie leśm cy koło Ustrzyk, którzy  na t a r ­
gu w U strzykach  dnia 18. g rudn ia  1912 p o ­
turbowali żydówkę, odg raża jąc  się s ta jącym  
w je j obronie żydom słowami; „czek ijte, mv 
wam damo, że ne dołho budem o lachiw *i 
żydiw r iza ty “. Sanocka p ro k u ra to ry a  państw a 
dopa trzy ła  się w t y 'h  pogróżkach  zbrodni 
gw ałtu  publicznego z § 99 ust. kar. i o s k a ­
rżyła o mią obu berojów, a sanocki sąd  ob ­
wodowy potw ierdził  zapatryw anie  p ro ku ra to -  
ryi i zasądził  obu oskarżonych  na karę  cięż­
kiego więzienia przez 6 tygodni, o bos trzone­
go jednym  postem co tydzień.

Dwa wypadki pożaru  mieliśmy w mieście 
dnia 16. b. m.

Najpierw  w dzień  wybuchł pożar  kom i­
nowy w kamienicy B o tka  przy ulicy Trzeciego 
Maja. Zapaliły się (!) d rew uiane drzwiczki 
um ocowane na  kominie, a zam yka jące  otwor 
służący do czyszczeuia komiua. Ogień ugasiło  
pogotowie miejskiej s traży  pożarnej.

Drugi pożar  pow sta ł  w nocy w o ranże-  
ryi ogroduika miejskiego p. Pazurkiewicza, 
k tór ,  z powodu silnych mrozów m e zagasił  
na  noc ognia w piecu ogrzewającym oran -  
żeryę. Od rozgrzenego  pieea zajęły się belki, 
a  od nich dach  oranżeryi.  Cgieu ugasili po 
ki ótkich wysiłkach spóźuieui przechoduio  
przy pomocy pa tro lu jącego  ua ul. Mickiewi­
cza policyauta.

Eksplozya W  kawiarni „ W arszaw sk ie j-1 
wydarzyła się dnia 15/1 b. r. ran o  około 
godziny 9. a ofiarą je j  p a d ł  piec kaflowy 
i 3 wielkie s/.yby okien wystawowych. Dotąd 
me zdołano stwierdzić, co było przyczyną 
eksplozyi. „Piccolo* kawiarniany i właściciel 
kawiarni twierdzą, że eksplodowały gazy w ę ­
glowe w piecu, w k tórym  od kilku już  dui 
zle się paliło. Policya mu je d n a k  pewne dane 
do utrzymymauia, że „piccolo" chcąc ro z p a ­
lić prędzej w piecu, ob la ł  t le jące  już  węgle 
gazoiiuą, k tó ra  w tej samej chwili ekcplodo- 
wała. Bliższe badan ia  odkry ją  niewątpliwie 
przyczynę wypadku, k tó ry  o tyle można n a ­
zwać szczęśliwym, że n ik t  z ludzi nie poniósł 
najmniejszego szwauku.

Na gościnne występy w ybra ła  się do
Sanoka  „ tro jka  h u l ta jsk a -  złożona z dwóch 
pui.ów TaworskicL, M .cha ła  i K azim ierza  z 
Kołomyj i, oraz panny  Maryi Moskal z T ar­
nowa i zaczęły w p ią tek  dnia 17. b. ni. w 
czasie ta rg u  operować ch łopskie i n iechlopskie 
kieszenie. Jakkolw iek  członkowie trójki są 
u ie lada  fachowcami w zakresie  z łodzie jstwa 
kieszonkowego, znauymi dobrze  naw et w 
d y r e k c ja c h  po lic j i  m ias t  s to łecznych ,  to 
przecież lepszym fachowcem okazał  się p, 
vj_zik, sierzuiit sanockiej polic ji ,  bo schwy­
cił złodzieji na  gorącym  uczynku i odda ł  
ich do aresztów  sądu  obwodowego.

Wspólny opłatek urządziła  w niedzielę 
dnia 19. b, ni. o rk ies t ra  Ochotniczej Btraży 
pożarnej w Sanoku.

Podwyższenie kary. Najwyższy t ry b u ­
nał kasacyjny we V\leduiu podwyższył S ta ­
nisławowi Boczurskiemu, redaktorow i byłego 
„ ty g o d n ik a  ludowego*, Karę 6 tygodni wię. 
zienia, ja k ą  o trzym ał w Sauoku za zbrodnię  
wymuszenia n a  osobie a jeu ta  em igracyjuego 
Ludw ika Grossa, ua  3 miesiące ciężkiego 
więzienia obostrzouego postem  co tygodnia.

Następny numer naszego pism a w yda­
nym zostanie j a k  zwykle w niedzielę du ia  
2ó. s tyczn ia .

W sobotę d. 25. stycznia b. r. odegra  
młodzie?, tu te jszych  szkół pod kierowuictwem 
ł*ł\ Nauczycieli „ J a s e łk a 1-. J a k  uas z kom ­
pe ten tne j  strony luform ują, J a se łk a  tego- 
roczue odb iega ją  od zwyczajnego szablouu 
i są z większej części oryginalne, — są  bo­
wiem du sk o u a łą  p rze róbką  „ J a s e łe k -- Kouo- 
płockiej, i „B etleem  polskiego1- Bydła. G rane  
po kilka razy w niek tórych  m iastach,  cie­
szyły się wreikiem powouzemem i śc iągały 
nietyiko maluczkich  ale i starszych, a rówuież 
lu te i igcuc ję  i obywatelstwo okoliczue licznie 
dopisywało. J e s t  też nadzie ja , że i p u b l i­
czność sanocka  chę tn ie  i licznie pospieszy, 
aby tem sam em  duo dowód, że lu te resu je  się 
młodzieżą.

Składki. N a rzecz Uczestników P ow sta ­
nia złozyii pp. J. W. i G. 5U hal.

Odpowiedzialny redaktor: M ichał Pollak'
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Dyrekcya 
KASY OSZCZĘDNOŚCI

król. woln. miasta

S A N O K A
z a w ia d a m ia

że z dniem 25. stycznia b. r.

otwarty zostanie przy Kasie oszczędności

O  r f  X  T . x  T- s  o

ZASTAWNICZY.
Po myśli §. 4. statutu Zakład  zastawniczy udzielać będzie zaliczek 

w gotówce na kosztowności i wyroby jubilerskie ze złota, srebra 

i innych metali do połow y wartości szacunkowej, a na papiery war­

tościowe do 3|i części wartości kursowej.

Pożyczki na zastawy udzielać sio będzie 
O  w  lokalu KASY OSZCZĘDNOŚCI Q
| codziennie od godziny 10 do 12. w  południe

z wyjątkiem niedziel i świąt.

Zakład przestrzegać bedzie jak najściślej­
szej tajemnicy względem wszystkich 
interesów zawartych w Zakładzie zasta­

wniczym.

   " " ■ ‘■ '■ — T M i m n i m T
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

BIURO PO D R Ó Ż Y
(d a w n ie j  J a d w i g a  K ie s z n o w s k a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zasiępca „Linii Hamburg - Am eryka11 dla 

Galicyi Zachodniej

. .  • - S A N O K
naprzeciw ko S ia cy  i k o le jow e j

S p r z e d a ż  k u r t o k r ę t o w y  cli d o  A m e r y k i  
o r a z  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  d o  H a m b u r g a ,  
j a k o t e ż  d o  w s z y s t k i c h  m ie j s c o w o ś c i  

w  A m e r y c e .
Jtantor  w ym iana pieniędzy am erykańskich

i i

powiatowa składnica towarowa 
JCółek rolniczijch

i Sklep Kółka rolniczego w Sanoku
poleca tow ary kolonialne, spożywcze, herbaty, rumy, wina węgierskie, 

austryackie i reńskie, wódki i likiery krajowe, świece stołowe, kościelne 

szczotki, naczynia emaliowane i kamienne, różne wyroby krajowe i t. d. 

: —  nawozy sztuczne i nasiona koniczyny, buraków, marchwi i t. p --

Nadto codzień świeżo palona kawa z własnej palarni.
w  Ceny tak hurtowne, jak i detailiczne nader umiarkowane. * v
S klep  g łó w n y  p rzy  u l ic y  Jag ie l lońsk iej  1. 52. 
Fil ia  p rzy  u l icy  K ośc iu szk i  w  II. Dzie ln icy .

■ n a r
M i M K i M :  i»i" m>,   i M i r r

F a b ry k a  wagonów i maszyn
w S a n o k u

wykonywa

a) W D Z IA LE  WAGONOWYM
W a g o n y  osobow e i to w a ro w e  w sze lk ich  ty p ó w  dla kolei 
norm alno- i w ą sk o to ro w y ch .  S p e cy a ln e  w a g o n y  ko le jow e 
do p rzew ozu  mięsa, p iw a i tp .  C y s te rn y  do p rzew o zu  nafty ,  
sp i ry tu su ,  te ru ,  k w asu  itp. W ozy dln t r a m w a i  e le k t ry c zn y c h  
i k o n n y c h  Wózki dla ko le jek  po low yeh ,  leśnych ,  gó rn iczych ,  
do p rzew ozu  szu tru ,  ziemi, buraków , d rz ew a  i p łodów  górnicz.

b) W D Z IA LE  MASZYNOW YM  :
N arzędz ia  w ie r tn ic ze :  k om ple tne  rygi,  św idry , nożyce ,  ob­
ciążniki, sz tang i  ra tu n k o w e ,  k „ ń c e  do s z t a n g i td .  M aszyny 
p a row e  do ró żn ych  celów. P o m p y  w szelk ich  sy s te m ó w  do 
W'ody, ropy, so lanki itp. K o m ple tn e  u rząd zen ia  gorzelń , b ro ­
w aró w  i raf ineryi sp iry tusu , a p a ra ty  c iąg łe  i p e ryodyczno ,  
A p a ra ty  do p a s te ry zo w a n ia  p iw a  w e  flaszkach. T ran sm isy e  
k o m p le tn e  dla ta r ta k ó w ,  m łyn ów  itd. S ikaw ki n a jn o w szeg o  
sy s te m u  dla m ias t  i gm in  w ie jsk ich .  K otły  p a row e  w s z y s t ­
k ich  typów . K otły  lokom obilow e do ce lów  w iertn iczych .  
Z biornik i na  ropę, wodę, sp i ry tus ,  b en zy n ę  itp. Zbiorniki 
n a  gaz  (gazom etry),  czyszczaln ik i ,  r e to r ty  i inne  a p a ra ty  dla 
gazow ni.  M osty  żelazne. K o n s tru k c y e  że lazne  dachów , h a le  
ta rgow e, sc h o d y  żelazne, baraki,  ob ro tn ice .  Odlewy żelazne 
do w agi 5000 kg. A rm a tu ry  pa len iskow e, ru sz ty ,  w alce  d ro ­
gow e, ko ła  pasow e, zam a ch o w e  i zębate ,  s łupy la ta rn ia n e ,  
ram y  do okien  itp. P o g łęb ia rk i  such e  i p ły w a jąc e  (bagry). 
Ż u raw ie  p a ro w e  i r ę c zn e  w sze lk ich  typów . R ury  że lazne, 
lane, mufowe, g azo w e  i w o d o c iąg o w e  oraz w szelk ie  sz tuk i 

fasonowe.
KARCZO W N IK I patentowane systemu Prof. Malsburga.

JVUl i on i }
u ż y w a ją  n a

chrypkę, katar, zaflegmie- 
nie, grypę i koklusz

Kaisera
Karmelki piersiowe

f i l  (HI n elargaln it uw ierz. św ia- 
U lU U  dectw od lekarzy i osób  
pryw . poręczają pewny skutek.

Specyalnie przyjemne ~:T 
r. i smaczne cukierki.

Pakiety po 20 i 40 h., pu­
dełka po 60 h.

do nabycia  n :

M. K u w s k i e g o ,  a p t e k a  S a n o k  
H. Ki s en hi c  ha. „
.1. 11' dz ika ,  Hr Pguer y a ,
H. E p s t e i n a .  h a n d e l  del ik.  .,
F.  ( j e r ż ab ka .  u p t . w  B u k o w s k o -

tan
Franciszka Bartosiewicza

w  S a n o k u

przy ulicy iagiellońskiej
vis a vis księgarni p K Pollaka

w y k o n u j e  w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  w z a ­
k r e s  a r t y s t y c z n e g o  f r y z y e r s t w a  w c h o ­
dzą ce ,  po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h ,  
a w a b o n a m e n c ie  z n a c z n ie  Łaniej.

Na żadanie P. T. Panów < zynnodci 
fryzyerskie wykonuje się po domach.

L . cz. E . 1661/12 
* > la2.

Edykt licytacyjny.
N a  ż ą d a n ie  M o jż e sz a  K u p f e n b e r g a ,  

k u p c a  w T a rn o w ie ,  z a s t ą p io n e g o  p rz e z  
ad w .  I)r. R e i c h a  w S a n o k u ,  o d b ę d z ie  się 
dnia 31. stycznia 1913. o godz. II. przed 
południem w są d z ie  n iże j  w y m ie n io n y m  
w b iu rz e  Nr. 9. w S a n o k u  l i c y t a c j a  r e ­
a ln o śc i  o b ję te j  Iwh. 686. ks. gr. m ia s ta  
S a n o k a  w r a z  z p r z y n a le ż n o ś c i a m i  s k la d a -  
j ą e e m i  się j a k  p r o to k ó ł  o s z a c o w a n ia  z d n ia  
24. c z e r w c a  1912. E . 4.

N ie r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a  w y s t a w i o n a  
n a  l i c y t a c y ę  j e s t  o c e n io n ą  n a  15.665 K. 
50 hal.

N a jn iż s z a  c e n a  w y n o s i  k w o t ę  7832 K. 
75 h. z g o d n ie  z w n io s k ie m  w ie r z y c ie la  i 
z o b o w ią z a n e g o ,  po n iże j  te j  c e n y  s p r z e d a ż  
n ie  p r z y jd z ie  do  s k u t k u .

C. k. Sąd powiatowy O ddzia ł IV.
S a n o k ,  d n ia  5. g r u d n i a  1912.

W ydaw ca : S pó łka  wydawnicza. Drukiem  F ra n c isz k a  P a ta ły  w Sauoku.


